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NA
CENA Nru 20 hal. —  WYDANIE CAŁODZIENNE 50 hal. W Y D A N IE  W IE C Z O R N E
[o popniiło m a m  i  M
Monachium. Dnia 19 b. m. ztinsctnizowswo 

tu zauacn mouarchistyczny przy czynnym 
współudziale kuęeia Joachima orufikiego. Ks. 
Joachim przebywał w Monachium i przj goto
wał zamach pod przybranwn nazwiskiem Dra 
Merza. Zamach nie powiódł się. Spiekowej nae- 
li początkowo powodzenie, aresztowali kilku 
ministrów i obe&dzili budynki rządowe. Wojska 
wierne rządowi, wystąpiły przeciw spiskow
com. Kilkunastu spiskowców schwytano. Mlę- 
dzy aresztowanymi znajduje się kt. Joachim, 
którego osadzono w wiezieniu. Gabinet ba
warski zebrał się na narady, celem przedsięwzię
cia kroków, Móreby przeszkodziły raz na zaw- 
szt spiskom i zamachom, skierowanym przeciw 
republice.

Następstwem tego zamachu było rozstrze
lanie premiera -Eisnera i obecny przewrót.

Zam achy «r Monachitmi.
Berlin. Jak już doniesiono z Monachium, student 

mów ersytetu, hr. Arco Vs1Pti zabił trzema wy
strzałami z rewolweru prezesa d inisirów baw»r- 
skich, Kurta Eisnera. Zabójstwo to stoi bezwątpie- 
nia w związku z innym aktem terorystycznym, 
który nastąpił w kilkanaście zaledwie minut po 
nim. Mianowicie, w chwili, gdy minister bawarski, 
A nor, zawiadamiał sejm bawarski o dokonanem 
właśnie zabójstwie prezesa ministrów, odchylili, 
się pluszowa zasłona po lewej stronie sali i męż
czyzna, odziany w otaszci wojskowy, strzel5! kfl- 
Kakrctnie do minlsira Auera. Auur sdl eiężko 
ranny, obok niego zaś runął, także raniony, radca 
ministeryalny, Garres, gdy zaś posłowie ruszyli 
z miejsca, spiesząc ku ranionym, sprawca zamachu 
strzeli! jeszcze kilkakrotnie, wołając: ,.Ja was
wszystkich wystrzelam!" Strzały te raniły śmier
telnie, między inn mi, posła Oesela, poczem zar 
bójca znikł w tłumie. Aner zmarł w eiągu nocy.

W  związku z, temi wydarzeni uni zreoztowuno 
ministra wojny, Rot hauptera. jako podejrzanego
0 udział w zamachach.

W chwili obecnej rządy w Monachium spoezęł®’ 
w rękach naczelnej rady jedenastu ktćw ogłosiła 
trzydniowy strajk jeneralny na zna*. żałoby i o- 
głosiła stan oblężenia w mieście. Telegramy do
noszą też, że załoga połączyła s.ę z obecnym rzą
dem i że wpływ wszechwładny w Monachium uzy
skał pochodzący s Rosył dr. Lewin

Aresztowano posła narodowego, Quiddego i hr. 
Luzburga, brata byłego p »la niemieckiego v  Bu
enos Aires. mieście splądrc.. anc liczne sklepy
1 składy. Splądrowaniu uległ L-ł pałac ks. Leopol
da bawprskirgo.

Prace Kcmisyi sejmowych.
Warszawa. P. A. T. Ukonstytuowana dn. 22 

h. m. komi sy?,  a p r o w i z a c y j n a odbyła 
wczoraj trzecie posiedzenie, w którom wziął u- 
dział min. aprow. Minkiewicz i naczelnik wydz. 
p. Stoiński: Rząd zdał sprawę z dotychczaso
wej działalności ministerstwa aprow izacyi i roz
winął program na przyszłość. Komisya przy
dzieliła nas‘ępnie dekrety oanoszące się do 
spraw aprowizacyjnych między referentów A  r- 
t i s z e w s k i e g o .  J a n o w s k i e g o ,  Grzę -  
d z i e 1 s k i e g o ,  P r u ż a k a ,  W r ó b l e w 
s k i e g o  i T a b a c z y ń s k i e g o .  Sejmowa 
komisya aprowizaeyjna brała przez niedzielę 1 
poniedziałek udział w zebraniu państwowej ra
dy nprowizaeyjnej. Ponieważ minister aprow. 
frlt zebraniu tern podniósł, iż w myśl dekretu 'obrony, 
rada aprowizaeyjna przestaje istnieć z dniem 1 ’
(Oiwor; *nia Sejmu, przewodniczący kom isyj sej
mowej aprow. Mierzejewski imieniem tejże ko- 
mi-yi oświadczył, że wobec złożenia dekretu 
t>go do laski marszałkowskiej, uż do rozstrzy
gnięcia sp.awy przez Sejm, państwowa rada 
apr t\v. lsniieje prawnie.

IN d przewodnictwem zastępcy przew. L e 
d w o  c h a odbyło się zebranie k o m i s y i  pe-

t y c y j n e j, na którem wybran» referentów dla 
załatwienia wniesionych petycji.

Pcd przewodnictwem pos. S e y d y komisya 
k o n s t y t u c y j n a  odbyła w ciągu dnia d r  
siejsz*-go dalszą dyskusję w oprawie prtodsfca 
wicielstwa dzielnicy pruskiej, na Sejmie.

Następne posiedzenie wyznaczono na środę. 
Istnieje ramia" przeprowadzenia na jutrzejszem 
posiedzeniu głosowania nad przedłożonymi 
wnioskamL

Sprawa zarzadu Galicji.
Warszawa. P. A. T. Knn isya siedmiu wy

brana z grona posłów galicyjskich, przedłożyła 
dziś ministrowi opraw wewn. Wojciechowskie
mu wnioski w sprawie Tymczasowej K orn i 
s y i  R z ą d z ą c e j .  Minister spraw wewn. Za
komunikuje te wn-oski innym ministrom, a na
stępnie deoyzyę rządu poda do wiadomości ko- 
luisyi sic lmiu.

Wybory do rad m. w Królestwie.
Łódź. „Głon Polski’* donosi, ii na podstawie 

prowizorycznych obliczeń zostali w j brani ao 
Rady miejskiej "wrępujący radni: Lista nie
mieckich pracowników intelektualnych i fizy
cznych prawdopodobnie 4 mandaty, lista poate 
syon prawdop. 5 mandaty, ortodoksi żydowscy 
prawdop. 3 mandaty, chrześc.-d-emokraci yn. 
wdop. 4 mand., syoniśei prawdop. 7 mand., N. 
D. prawd 4 mand.,N. Z. R. prawdop. 15 mand., 
„Bund* prawdop. 2 mand., Zrzeszenie właści
cieli nieruchomości żydów, praw 2 mand., nie
miecko-polscy demokraci prawd. 2 manćL, Sto 
warzysżeińe nieruch, chrzęść, prawdop. 1 mand., 
Komitet wyborczy Bałut prawdop. 1 mand- —  
Według tegoż dziennika Dra’o w głosowaniu 
udział około 65 proc. wszytkich wyborców. 
Lublin. Przy wyborach do JKady miejskiej w 

Lublinie na listę narodową padło7 466głosów, 
na listę socjalistyczną 6.957 Głosy żydowskie 
rozstrzeliły się na kilka list.

Wynik wyborów następujący: Lista narodo
wa 16 miejsc radzieckich, socjalistyczna 15, 
inteligbncya demokratyczna 1, żydzi ogółem 
14, w tein bundowcy 5, poali -syoniśei 2, na- 
cyonaliści żydowscy 4, konserwatyści żydow
scy 2, asymilatoray 1.

M  Mli m a
„Narodni Litłj *’ w jednym z uótatnieh nume

rów pomieszczają następujące uwagi o uprawie
Śląskiej:

Przy obsadzeniu Księstwa Cieszyńskiego He- 
rujaeym motywem były p a n u j ą c e  t a m  
s t o s u n k i ,  a n i e  z y s k i  t e r y t o r y a l n e .  
B o l s . z e w i z m i a n a r c h i a  w zmagały się 
tam coraz bardziej i z a g r a ż a ł y  w k r o c z e 
n i em do Z a g ł ę b i a  O s t r a w s k i e g o .  —  
Oprócz tego chodziło o z a b e z p i e c z e n i e  
l i n i i  k o l e j o w e j  z B o g u m i n a  p r z e z  
C i e s z y n  i J a b ł o n k ó w  do Ż y l i na .  Tę 
bowiem linię owładnęli Polacy w dniach prze
wrotu uniemożliwili nam jej użycie, choć ona 
wiedzie przez kraj, przynależny do czesko-sło- 
wackiej rzeczypospolitcj. A myśmy kolei tej 
potrzebowali do komunikacji ze Słowaezyzną, 
a zwłaszcza do uskutecznienia dostawy wę
gla z Ostrawskiego Zagłębia dla kolei koszycKO- 
bogumińskioj i dla wojsk onlenty na Węgrzech. 
Przoto postanowiliśmy tę linię kolejową obsa- 
dziś, któryto cel osiągnęliśmy 29 stycznia b. r. 

rozporządziło ministerstwo narodowej 
by operujące wojska zastanowiły dal

sze swe ruehy.
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kudzies ęciu pozbawionych najniezbędniejszych 
części kostyuino, których co ra.no odwotą w 
samochodach zaaiytych do mieszkań.

Czasem banJjjci napadają nawet na -aa;o- 
chody. Zaznaczyć trzeba, że kilka tygodni te
mu bandyci napad!] na Lenina, klóry o późnej 
porze wieczorem wracał samochodem z wSru. 
Bandyci odebrali Jir.‘(*owi samochód, pienią
dz*, zegarek, palto, futrzaną czapkę. 
gabinetu 1 •lsscwickicgo zmuszony był ud-tć się 
do najbliższego cyrkułu, gdzie pożyczył libra 
nie i samochodem cyrkułowym powrócił do 
domu.

„Po 26 września pisała cała prasa czeska, te 
jut terra ctoy na wszystkie towjj,y spadną, te 
dostaniemy tu z państw apczjimerzonych 
vmzyrw gm uk tylko pod dCHtatkieiŁ, ale i za 
bezcen. aksamitny kapelusz pono kosztować 
ma 4 korony. Obiecywano nam mleko z mio
dem z krajów sprzymierzOujch. T> mozast-m 
terać ono nie tylko, że nie płyzdc tu naszemu 
nokami i strumieniami, ale dzieje się wprost 
przeciwnie, oprócz mąki i ehleba. marny aoro- 
wizaeyę znacznie gorszą, niż za esaeów AustryL 
Rozpisywano się o 60 wagonach sadła, o 20 
wagonach kawy, któiych w Pradce pihują le
gioniści podobno, ale nikt z tego wszystkie
go ani odrobiny nie dostał. Pod względem po
litycznym stoimy dziś również gorzej Cieszyń
skie wleżeć będzie do Polsku W Pa»yżn z nâ  
mi mówią z góry, co się zaś tyczy sprawy 
zniemczonych krajów czeskich, to równiei jej 
dotąd nie wygraliśmy. Jak się zdaje, to do
tychczas pod każdym względem dawaho nam 
tylko i dotąd dawane są „jabłka cieszyńskie”, 
które wprawdzie nikogo nie nasycą, lecz tyl
ko na chwilę zaspokoją głód, aby następnie 
zawód był tern większy.

Pô ój, ale nie stały.
Londyn. P. A. T. Stacya ,adio krak. Lord 

R o b e r t a  wypowiedział swą opinię o lidze 
narodów: Nie można się spodziewać, że jastąpi 
spokój aa zawsze. Ale na pewno wytworzy ona 
lepszą atmooferę międzynarodową. Mulimy 
przekonać tych, którzy kierują sprewami naro
dów, że wojna jest złym sposobem załatwiania 
sporów. Powinno się zrobić wszelkie możliwe 
starania, aby znaleźć inną drogę Wyjścia. Po
stęp będzie wielki. i ł  ̂ __

Nie ma wątpliwości, że l  iga zostanie ulwo- j polityczną, zwłaszcza prawo swobodnego znoszenia 
rzona. Z biegiem rokowań coraz bardziej oka- J się z ^ ą  resztą Polski i władzami polskiemu
zuie się, że organizaca a iakaś tego rodzaiu jest Biuro Wolffa donosi ze Generał Ham-
i . t • ,, ' merstem wręczył wczoraj sojusznikom przedsta-
konieczna. Jej szczególnym celem jest zapri- j „okrucieństw", popełnianych w j rowincyi
bieżenie wojnom. Pewnem jest, że Liga zosta  ̂ poznańskiej przez Polaków na oPywatelach sie
nie utworozna, jak tylko preliminarze poko- mieckuh. Zauważyć wypada, ze materyał to nio-

- - - 1 zupełny, gdyż komurik""^ z liemieckimi obsza
rami, obsadzonymi przez Polaków jest przerwana. 
Gen. Harmnrrstcin zakończył, ze kouieezp“m cat 
poł«4yć krea „nieludzkiemu" postępowaniu Pola
ków. ■

— W Toruniu urządzili Niemcy zebranie ce
lem wykazania potrzeby Grenzschutzu. Na zebra
niu panowała t.-ka wrzawa, te mówcy nie mi 
przemawiać. Kilku uczestników zebrania 
poturbowano.

— Z Opola domiszą: Rząd czeski zamknął zu
pełnie granicę od strony Niemiec. Powodem tego 
jest o teniplowanio przez państwo czeskie ban
knotów.

Wiadomości polityczne.
— W sprawie pobytu generała Duponta w Po- 

m i otrzymujemy z miarodajnej strony nastę
pujące szczegółŷ : Jenerał Dupont pragnął przekop 
uać się, czy Polacy są goto „i ^aęrzus.ao wałki 
z Niemi ami i zastoaowai' się do decyzyi marszał
ka Focha co do linii demarkaeyjnej. Okazała się 
potrzi ba dokładnego zbadania stosunków. We 
wszystkich odcinkach skontrolowano tereny, które 
należałoby opuścić, a które należałoby zając. R >  
zważano także myśl utworzenia strofy neutralnej 
po o Pu stronach lift ii demarkaeyjnej. Naze wła
dze cywilne i wojskowe wyraziły co do warunków, 
postawionych pizez marszałka Foi ha, życzenia, 
wskazane interesem jedności Polski. Jenem tui- 
p«nt przyrzekł przedstawić te źąd> r.ia na miejscu 
miarodajnem. Wotiee niekamości Heunlwchiltżu 
wszystkie zmiany linii bojowej są niekorzystne, 
zarówno ze sprlowrską intere. ów wojskowych, jak 
i ze względu na dobro ludności. Pozatem komisa- 
ryat naczcluej rady ludowej przedstawił jenera
łowi Dermntowi opłakane położenie 'udnosi i pol
skiej za linią bojową na Ślątku, w Prusach Kró
lewskich i Książęcych, oraz w głębi Nienr.lr-c. Ko- 
misaryat, wystosował na ręce jenerała Duponta 
umotywowaną prośbę do ententy, aby zaopieko
wała się naszynu braćmi, poręczając ia  swobodę

jowo bedą podpisane i że należeć będą do nhj 
nie tylko sprzymierzeńcy, ale i wszyscy neu
tralni posiadający stały rząd. Skład Ligi jest 
bardzo prosty. Uczyniono różne propózycye. 
Krytycy zawsze się znajdą Ale do czego oni dą
żą? ozy chcą poprzedniego stanu rzeczy? jaką 
proponują ochronę na przyszłość? albo czy chcą 
rzecz odnowić jeszcze w straszniejszych warun- 
Hach? Chodzi przecież o całą kulturę europej
ską.

Wydanie „grubej berty".
Paryż p. A. T. Stacya u d o  krak. Wedłtg 

paryskiego korespondenta „Exchange Tele- 
eraphH marszałek Foch zażądał od niemieckich 
pełnumocników wydania „grubej berty”, która 
rzucała pociski na Paryż, działo to zostało za
brać** przez nieprzyjaciela i umieszczone w par
ku artyl ryjskim pod Moguncyą. Tam zoetało 
znalezione przez oficerów fraucislcich, którzy 
odbierali niemieckie mateiyaly wojenne. Teraz 
„gruba bena" prawdopodobnie zostanie sprowa- j 
dzona do 1’aryża.

i mogli 
clętku

—- 7 Paryża d uos_ą- Plełmn oświadczył w mo
wie, że jego zdaniem, obsadzenie -obszaru wzdłuż 
Renu potrwa dłużej niż luk. Jak doi oui jeden 
z dzienników francuskich. Komenda wojsk sojusz
ników na t wyiu obszi -»e rekwiruje lełe miesz
kań, celem poi Maszczenia licznego sztabu urzędni
ków.

Sejm przy pracy.
ĆKorospondcncya

nyeh włądz sigźĄAiiwie przczT.ycfeźoi.y. Ró- 
wnoeżeśnie wyjaśniają się też i sti&fflęki sił w 
saicej Izhii* s»-i ni owej, eo nic pozostaje bez 
wpływu na zachowanie się pos^cz /Jnycfc 
grup poselskich. Zdaic. s*ę, że do przeszłości 
należy także podjęta przez lewicę socyalisty- 
czno-tbuguttowską walka podjazdowa o dusze, 
a właściwie głosy centrum 1 u d i <w có w - p i as to w- 
ców, walka zakończona niepowodzeniem, cxo- 
go zewnętrznjTJr objawem jest wotum zauftt- 
nia dia rządu Paderewskiego, wyrażone prees 
ircrs. Witosa imieniem st-ronni -twa.

Socjaliści, posiłkując się jako bronią, spra
wą Śląska Cieszyńskiego, golov. cli się na dy
skusję nad e i p o s e  prezesa rządu do gwńl- 

i Łownej walki, w nadziei, iż uda się irn wywo- 
i łfl-ć przesilenie gabinetowe i zdobyć mandat 
utworzenia nowego rządu. W tym celu próbo
wali pozyskać sobie Pb'.srov>ców'. Akc-ya ta i  
góry jednak była skazana na niepowodzenie  ̂
gdyt Piastowcy uważali, iż na stanowisku pro- 
zesa gabinetu powinien pozostać, jak dotąd, 
p. PaJ rewski; tylko gabinet jjjp i winien uled* 
rekonstrukcyi, pntyezem, oczywiście, m yśleli o 
wprowadzeniu don swoich ludzi. Ponieważ je
dnak stosunki sił zwolenników utrzymania rzą
du w obeenjro jego składzie —— oczywiście no 
dopełnieniu go, wymyśl czwartkowej uchwały, 
rzeczywistymi ministrami spraw wojskowych 
i komunikacji —  tak się złożyły, iż przy glo
sowaniu byłby się powt śrzył epizod wyboru 
marszałka z drugiego posiedzeida Sejmu, khib 
I^ftstowców WysunTft z tego odpowiednie kon
sekwencjo i —  oświadczył się za gabinetem. 
Zastrzeżenia co do działalności pow/.rpątfólriycli 
ministerstw, jakim dał wyraz p. Witos W swem 
sobotiiiom przemówieniu, zo już raczej tylko 
taktyczne wyrównywanie przedziału na przej
ściu z jednej pozycji na drugą.

W  tej nowej sytuacji lewica — suey.-Jiści i 
ich włościańska ekspozytura: Thllruf(owcy r -  
nie mogli już nawet marzyć o obaleniu gabl- 
nstu Tony pojednawcze w mowie p. Dnszjń- 
skiego wskazują, ii socyaliści zv.ątpili już w 
możność ^sytworzenia swej większości v. Izbie, 
a co zatem idzie: pożegnali się z marzeniami 
o powrocie Mora-czewekit go w podwoje Pała- 
au namiestnikowskiego. Pos. Daszyński nic 1 
le atakował przeto rząd, ile... Drowadził poie- 
dynek z pos. St. Grabskim. Na ten inonient na- 
lot/ gównie zwrócić uwagę, ponieważ nie
wątpliwie będzie on, jak refren w kantylenie, 
przewija! się przez dalszy tok obrad sejmo
wych. D :iś już jest niewątpliwem. ii obaj po- 
blowi* najwyb'tnifej8zymi- c*obifJościami w 
Izbie, uosabiają dwa kierunki w niej dominu
jące, których starcia Dę-i, się manifestować w 
togo rodzaju pojedynkach.

Stojuuki, tak zwolna wyjaśniające się, nie 
doznają już,' zdaje się, poważniejszych przesu
nięć przez wejście do Sejmu repo zcntacyi 
Wielkopolski. Sprawa ta będzie jeszcze moto
rem ożywionych dyąkuęyi i starć —  wobec 
znanego stanowiska lewicy wobec kwesty* u- 
znania Nacz. Rady ludowej poznańskiej za 
przedstawicielstwo sejmowe zaboru priskio-

Pobm .

„Jod gorzej niż byic“.

Bandytyzm w
Pisma warszawskie donoszą: Życie w stolicy 

Kosyi bolszewickiej robi się z każdym dniem 
nieznośniejsze nietylko pod względem ż y w n o 

ściowym, iecz i pod względem osobistego bez- 
[.icczemstwa obywateli. Bandytyzm w Moskwie 
szerzy się z niezmierną szybkością. Już t>o go
dzinie 10-ej wieczorem chodzenie po ulicach 
nie w (ent/um miasta .jest niebezpieczne, tem

wt „Głosu Narodu*1).
Warszawa,* 24. lutego.

Sejm Ustawodawczy zamknął już okres wstę-' go —  jediiakże rezultat starć już dziś jest ne- 
pny, wypełniony pracami organizacyjnemi, a : wnym: większość oświadczy się za dynamom 
na posiedzeniaali plc-nainych nacechowany w y -: mandatu członków N. R. L. Zaś po przepro- 
buchami entuzyazmu i numifestacjami, w któ- wadzeniu wyborów w Poznańs .iom cyfrowe 
rych w pewny ch momentach znikał pnmdziaJ stosunki partyjne również, jak oczekują, jiie 
pomiędzy Izbą poselską a galery ami, a serm. doznają poważniejszej zmiany i n*'e zakłócą
I uczucia widzów i posłów jednoczyły się we 
wspólnych wyrazach. Czwarte posiedzenie ple
narne bvło już prologiem pracy realnej, p ro 
l o g i e m  —  bo jeszcze w tym czy ou y m mo
mencie dominował w ogólnym charakterze Izby j 
moment

prac Sejmu.
Po zakończeniu dyskusji nad oświadczeniami 

rządu, przystąpi Sojra w tempie tywem do z»- 
łatwienia najważniejszych, niecierpiących zwło

ominował w ogólnym chaiaktorze Izby ki kwestyi. Na ich czoło wybijają się spnrvy 
natury czysto uczuciowej, bez kortro- j p o l i t y k i  z a g r  &.n.i.c.z.n‘e‘j i b‘u‘d,o*w v a r- 
refleksyi. Przeważały jednak zapowie- i m i i. Jak de zda te. beda one też rozwia-e ue

bardu*j. że z' powodu braku opału jest zna
czcie zmniejszona liczba latarni. Więc bandy j li zimnej 

Poczytny organ praski „Tnhuna” pod datą 13 rahttsWr, najczęściej odzianych po wojskowe ] dzi nie efektownej wprawdzie, lecz wydatnej
lutego zamieszcza znamienny artykuł pt. „Jest mu i doskonale uzbrojonych, napadają na po-1 w skutkach pracy.
gorzej, niż było"’, w  którym w nader czarnych ■ jcdyńczj i k przech od n iów . Zabierają nietylko | Wchodzimy w olcree porządkowania i usta-
barwach przedstawia położenie w kraju. W  ar- pieniądze i k o s z to w n o ś c i ,  lecz i ubranie. W  ko- j lania stosunków politycznych. Okres tym cza- chwalon k na trzeciem posi**dzeniu rzuciła nie-
artykule tym czytamy: ! misa, jat ach mlicyjnyoh co noc się zbiera kil sowości i braku fundamentów naszych naczel-1 zbę Ine podstawy, na ktćrv.,h można jużciraj*

się zdaje, będą one też rozwiązane 
jeszcze przed ustaleniem głównych zarysów 
konstytucji. gdjTi tymczasowa ustawa o ni pre
zentacji państwa i władzy praw odawczej, u-

JERZY TURNAU.

—  Więc
*i' icdzy?

—  A\- t

n r

Opor/lJŚć słemlatśska.

tou# (UIk t I  

to już postŁnowione bez mojej

■rekajże Tonieczku! Nic nie t>o-

mi —  Najpierw Stefan się z nim nie żeni, a to tfażna sprawa.

stunow k>no, tylko właśnie chcę się z tobą na
radzić. Jeżeli pozwolisz, to ci powiem, jak 
j;i sooie-to mytię.

—  jfc.i p'>v leJz, zobaczymy.
—  Ja tak myślę, żeby się kategorycznie 

Si elana spytać. Po pierwsze, czy trwa w za 
luiarze pogubienia nanny Waldek. Po drugie, 
czy jest przygotowany na bo, że rodzina, 
oprócz nas, będzie się krzywić. Po trzet id, 
c-y sobie zdaje sprawę, że Waldokówna nie 
weźmie w ielkiego posagu.

—  Stary Waldek lasy szanował.
—  Ale ich tam jest dwoje.
—  Jakto dwoje?
—  Przecież tam jeet brat.
—  Nic nie wiedziałem. O, aaponotte! To  

*ai się nie podoba!
—  Czekajże Tonieczku. Postawimy mu w 

tn j pytania. Jak się Stefan sdokł*nije~.

ona za Jaszcz u łta Die 
A właściwie przecież i Stefana jeszcze nie 
przyjęła.

—  Aha, przypominam sobie.
—  Ja się o to nie boję. Ja jej to x oc&u 

czytam, że ona Stefana kocha. Tyltko ona 
się nas bała.

—  P ‘tuvre cherie!
—  Ale jużeśmy się obie z nią wycałowa

ły i pokochały.
—  No, a czy ślub miaiby się teraz odbyć, 

Czy az po wojnio?
—  Więc się zgadzasz?
—  Skoro tak mówisz! Ostatecznie to nie 

jest mezalians.
—  Mezalians jest to wogóle pojęcie, które 

się da różnie naciągać.
—  Oui, e‘est une chose Łres vaguB.„
—  Bo ostatecznie to jest szlachta.
—  T...t,..tak! Gdjjby ^ię pisałi przez ck, 

toby nawet była wielka szlachta- A le głup
stwo, o tę jednę literę.

—  No, i przecież oni Górę dziedziczą po 
Grzebskich, ą GrzełMcy zupełnie uobry ród.

- 1 s

—  Je te dis ąu‘il \a s‘enteter... j —  Ssss —  syknął Tonio, jakby go coś bie coś tak niebezpiecznego, że gdybym | —  Mój Tosiu, nie kpij... Więc teraz ma-
—  No, to trudno. My rodzice z tego świa zabolało. Ten Edzio Grzebski to figura! był młodszym... 'simy mówić ,’co jest prawdą), że dlatcntóray

u* zejdziemy. To jego rzecz. i Winszuję Stefanowi takiego wuja! { —  Mój Toniu! bo tebie żarty w  głowie, się ofieyalnie nie przyznawali do zamiarów
Stefana, bo panna go trzymała w  zawio- 
szeniu...

—  Rozumiem. Ca la haussera.
—  Ale wytrwała miłość przekonała ją^. 

Rozumiesz? Trzeba to U k  przedstawić, że 
Stefan musiał się o nią dobijać. 1 w  tom 
takie n.ema kłamstwa. A  my obecnie cie
szymy aię z tego ogromnie, bo oddawna 
Uważaliśmy sobie to za znaKomitą partyę. 
Nie chodzi nam o majątek; Stefan ma go 
dosyć; tylko o wysokie zalety synowej. Oo 
do nazwiska, to nie możemy atać na cia
snym, zastarzahm poglądzie.- Tak m-isz 
mówić, Tonieczku, pamiętaj —  bo ty, wi
dzę, nie uważasz, co ja mówię...

—  Uważam, kochanie, mów dalej.
—  TJy to jeszcze Jopiej potrafisz powie* 

dzieć, ik zechcesz. Zresztą szlachecka ro
dzina Waldeków jest spolszczona zupełnie, 
a cnoty rodzinne^ wysoko pielęgnowane. I to 
z czystem sumieniem możemy przyznać.

_ —■ Sw-oją dirogą ładna panna. Zdaje
si#  ze stę Jaszczułt w ntej (skże kocną, j A  d ru g lf ten Edzio przepadł, jak kamień 1 —  Przecież już skończona. Ali rightl

-  Ale ona za Jaszczułta me pojdEj | f  w  ~  Nie skończona, R  jer.cn  chciałam

—  A  ty skąd o tem wiesz? ci? 0 coś Pr0si(5- Bo ty, Tonieczku. często
—  Eo mi mówiła Zula. i S19 wygadasz. Wygadałaś jię o mUości Ste-

f  o n i
—  Skądżo ona zna takiego Grzebskiego? i ,
—  Ona wszystkich zna. Mówiła, że ten ! . T  ® PowieJz,łlłem’ że ^

Edzio to niezły człowieir. Skarotowała go C ? , ltó ,'a milie ■*« też Podoba,
parę razy na jakąś dobroczy nność. i a , . . . . .  „  .

. . .  , . . i —  Dosyć na tem, ze om wiedzą. Nai-
—  Juz ja go wolę me karotować; ow- g0r8; ^  Kon ccy. I beda kpić i ż^cie mi

z m, dopłacę mu, zęby mi się na oczy nie ; zatruwać. Więc trzeba im to małżeństwo
pokazywał. Daję ci słowo, kochanie, że jak możliwie korzystnie przedstawić, 
t e n  na i ub przyjedzie... _  pjr>;r rIvst\. iak trawaprzyjedzie

—  Otóż nie przyjedzie, bo sprzedawszy 
ton tam swój Żabiniec, czy jak tain... czmy
chnął c!o Paryża i tam jest internowany.

—  Życzę mu, żeby został prezydentem 
republiki, tylko niech mi na ślub nie przy-

—  Więc ostatecznie zgadzasz się; bo się 
musimy rozmówić ze Stefanem w  Wiedniu.
On sam ż pewnością o tera zacznie. I  może
już tira tymczasem im u 7-oei grucluu.      _  ..t_______

—  Łodam pumo. I, ma foi, ona na w ao- - maty. Mógłby Adan u ciebie pr Jrtirk.™ u. •

Piotr słyszy, jak trawa rośnie. Jego 
nie oblagujepz.

—  Mniejsza o Piotra. Gorsi są Klim* 
i Jach!

—  Więc jakże ira żądło wyrwiesz?
—  Człowiek jest tem, czem chce być, 

s do każdej rob, którą ktoś chce odegrać,
ludzie się przyzwyczajają. O Zosię się nie, D . .   ̂ -------------
boję. Ona ma tupet i teoi złapała Stefana. I . rownaJ takiego Waldeka i jednego i dra* 
Stefan też sobie nie da. Ale teraz zaraz,1 2 takim starym Sworekim. Ten, pókj
trzeba zrobić nastrój. j 0 niezem nie myślał, tylko o birbantce,

—  Wiesz kochanie, te nuux głowę dyplo- A *yaowie tacywnil
(d o g  lantąpś).
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najpilniejsze budowle. P zodrw^i :■..!
wiązanie oiicyalnych A ' saków soj- z
Aliantami, rzecz ze v. .ględu im .<.c«r..:o jię 
ab ..iy  konferencji pen skiej jłii* ■ ^/.orryuil;; 
dla Polski •lor’- ioki; dalej, ze wzg.ędu na 
Webezbiccz.iis-*■.•;>.. czące Polsce ze wszyst 
kich niemal stroc, budowa silni | armii, a w 
swińzku z ten. zawarcie z enieate*ą konwencji 
wojskowej, by zyskać pomoc w amunicyi, ma- 
tr" ':!c  wojennym, wyszkolonych oficerach 
■z: ’ owych, pizedeiTszystkiem zaś przybycie 
di- Polski wojsk Hallera —  i h & n d l o w e j  ze 
w ,.ęuu na niezbędną pomoc w żywności i ar
tykułach pi rwsżej potrzeby; wreszcie zorgani
zowanie r ■ r?!ementarniejszej &«*arbowości —  
oto najpi" --.o nasze „konieczności państwo-
we“.

Boz . a po załatwieniu powyższych
»p;.iw, a i. v.’.e nawet równolegle z nimi trze- 
oa będzie v.; i o #30 wszystkie śmieci, które po
zowały po smutnej pamięci rządach Moraezew- 
zkisyjro i Tliujutta i zorganizować conajspie
szniej adininistracyę państwową, od samych 
minis^’- poczynając. Inne pilne sprawy,
jak rot • x rolna, organizacja szkolnictwa itd. 
wejdą pod obrady dopiero po uchwaleniu ca 
łokształtu konstvtucvi Rzeczypospolitej.

(J. Ch).
r^^5>TL.I.UI ■

Wieści ze Lwowa.
(Echa memoryału p. Aschkenazego. — Ostr-ell 
wan e tiiasła. — Przeciw odrębnym śn dnim szko
łom żydowskim. — Powrót delegatek polskiego

„Czerwonego Krzyża'*).
Lwów, 25 lutego.

Ponieważ w memoryale przedłużonym m isy i 
angielsko-francuskiej zaznaczył adwokat Asch- 
kenaze, że w rozruchach przeciwżyćowskich we 
Lwowie brał także udział jeden lekarz, przeto 
wschodnio-gałlcyjska Izba lekarska s żywa go 
również publicznie do wyjawienia imienia i na
zwiska owego lekarza. Dotychczas uie uczy
nił jeszcze tego p. Aschkenaze.

Ukraińcy przez cały poniedziałek ostrzeli
wali miasto, zarówno śródmieście, jak i pery- 
ferye. Najsilniejszy ogień artyleryjski był od 
godz. 9— 11 rano i od 7— 9 wieczorem. Wiele 
gmachów publicznych i domów prywatnych po
niosło doniosłe straty. Kilka osób zostało zabi
tych, kilkanaście ciężko rannych. Około połu
dnia „Gazeta Lwowska’" doniosła o poamsa- 
niu zawieszenia broni, które rozpocząć się mia
ło dnia następnego, tj. we wtorek o godz. 6 
jrano. Przez całą noc Ukraiń- y gęsto ostrzeli
wali miasto ciężką artyleryą. W  komendzie 
placu zgłoszono przeszło luO uszkodzonych bu
dynków. Ogółem padło na miasto minimalnie 
Około 300 pocisków armatnich. O godzinie 5.50 
rano ustała strzelanina. Pociągi osobowe pc 
kilkudniowej przerwie mogły podjąć rud).

Tow. nauczycieli szkół średnich poświęciło 
W całości swoje ostatnie posiedzenie Bprawk 
Wkładania odrębnych szkół średnich żydow
skich. W  dyskusyi zaznaczono, jako jeden z 
rysów ujemnych akcji, okoliczność, te m h  k« 
wkładaniu odrębnych szkół średnich tyduw- 
skieh wyszedł od młodzieży i ma wszelkie ce
chy pajdokracyL Pruf. S t e ć k o w przestrzegał 
żydów, 4e bojkot szkoły polskiej będzie uważa
ny za bojkot społeczeństwa polskiego, a proŁ 
8 a 1 o n i wskazywał na rozbieżność między żą
dani sm żydów by społeczeństwo polskie ich po
pierało, a krzewieniem jak najdalej idąeego se
paratyzmu w szkole. Zauważył też prof. Sa- 
łoni, że fila nauczycieli popierających taki se
paratyzm przez uczenie w odrębnych ezkołach 
żydewskich nie może być miejsca w T. N. S. W. 
Z profesorów żydów zabierali głos: Dr Freilicb 
I Reich. Pieiwszy zapewniał, ie nkoła ’rn.ro- 
dowo-żydowska nie ma na celu bojkom czy 
separatyzmu, lecz tylko pragnie wychować 
młodzież w „ideałach żydowskich*4, drugi za
ryzykował opinię, że żydom odmawiało stę do
tąd praw, a odmawiało się dlatego, ie nie mieli 
swego państwa. Ponieważ zaś koalieya odbu
dowuje państwo żydowskie wPalestynie, więc... 
Jak tu związać z zakładaniem odrębnych szkół 
żydowskich w Polsce, nie Palestynie, pozoalalo 
tajemnicą mówcy.

Ostatecznie uchw alono trzy razolueye: 1. że 
doraźno tworzenie szkół żydowskich we Lwo
wie, podczas oblężenia, wśród niezwykłych wo- 
jeni-ycli okolk zności, musi być uważane za ak- 
cyę. poj "'•rającą separatyzm wobec ipołeczeń- 
stwa pcls1 ieco; 2. że Kuło lwowskie T. N. S. 
W. wyraża przekonanie, że koledzy, którzy po
dejmą się p:acy w lwowskiej szkole żydow
skiej zrzekają się tem samem wszelkiej wspól
noty tp szkolnictwem polskiem; 3. że Koło lwo
wskie T. N. 8. W . przestrzega kolegów Pola
ków bez względu na wyznanie przed jakim 
kolwiek udziałem w lwowskiej szkole żydow
skiej.

We czwar ek powróciły do Lwowa delegatki, 
polskie Czerwonego Krzyża Dp.: hr. T. Dziedu- 
szycka, Dulębianka i Opieńska, które prze<1 i  
dygr dniami wyjechały były na tamtą stronę li
nii 1 ojowej we wschodniej Gałicyi, aby się zldi- 
aka przj patrzyć doli internowanych i jeńców. 
Delegatki zwiedziły obooy jeńców i internowa 
nych, oraz szpitale w Ohodorowie, Stanteła- 
wuwie, Mlkulińcach, Kołomyi, Tarnopolu. Na 
nzie stwierdzić można, że stan rzeczy w tych 
miejscowościach jest tak kry+yczny, ie o 8* 
n!« ulegnie szybkiej-i radykalnej poprawie, ca
le rzesze jeńców i internowanych skazare oę- 
dą na wymarcie. Wśród internowanych znaj
duje się znaczna liczba inteligeneyi polskiej 
■ całej wschodniej części krain. Przed wyjv  
adem delegatek władze wojskowe ukraińskie 
przyrzekły przystąpić natychmiast do 
niedomag iń w obozach.

f  Ignacy Bararowski.
7. sędziwym ośmdziesięeioletuim Ignacym 
miowskim, zmarłym w Warszawie, zeszła do 

grobu sympatyczna i zasłużona postać obywV 
tela. Był to nietyiko znakomity lekarz, pro
fesor, uczory, ale całą duszą Ojczyznę miłują
cy Polak. Era Wielopolskiego zastała go na 
katedrze tworzącej się właśnie Szkoły głównej 
warszawskiej, do której największych nauko
wych powag młody, bo zaledwie 30-letni profe- 
soi się zaliczał. Wraz z Chału ńńskim, o kilka
naście lat od siebie starszym, wykuztałcil też 
całe pokolenie młodych lekarzy. W  wypadkach 
r. 1863 wziął żywy udział. Rolę, jaką odegrał, 
poznamy niebawem zapewne dokładniej; ś. p. 
Baranowski pozostawił boy lem ot szeme pamię
tniki, do druku zupełnie przygotowane, odno
szące się do tych lat.

Po zrusyfikował iu Szkolj7 głównej w r. 1 B88, 
na katedrze pozostał przez lat 20, oddziaływa
ją c na młodzież zarówno w kierurhu zawodo
wym, jak i narodowym nader dodatnio. Sława 
znakomitego lekarza dawała mu przystęp do 
najpierw szych dygnitarzy roeyjsk “*h, zaczyna
jąc od „Zamkn’ , a wpływu swojego używał 
zawsze jak najszlachetniej. Należał do najpo
pularniejszych osób w mieście, a popularność, 
jaką się cieszył w świecie lekarskim wiatach 
1870— 1880, znakomicie odmalował Prus w 
powieści swojej „Anielka”. Znacznych docho
dów, jakimi rozporządzał, używał niemal wy
łącznie na cele narodowe, żyjąc sam jak naj
skromniej. Nie było żadnego przedsięwzięcia 
społecznego, nie było żadnej ofiary, do której- 
by nie przystąpił zawsze, jako jeden z pierw
szych. Wiedzę cenił nadewszyetko i od oświaty 
narodowej spodziewał sie przedewszystkiem od
rodzenia społeczeństwa. Popierał też rozszerza
nie wiedzy, łożył nj czasopisma naukowe, sta
rał się o podnoszenie poziomu żyda naukowe
go, etycznego i społecznego, dostarczał fundu
szów na tanie, popularyzacyjne piwna.

Oześć pamięci znakomitego lckai za, filan
tropa i obywatela!

walta a ssy,. Dra FrśUinga. Następnie Rada 
uads. ! Zarząd odbyły wspólne posiedzenie pod 
przew. ks. Dra Caputy. Omawiano sprawę ty
pów domów, które należy ar mjbBżssej pray- 
■ kiści budować, jak meundej sprawę lust-ryt 
16 a budowlanych i lebnzda funduszów.

Tow. zwraca się do mieszkańców miasta oraz 
instytucyi pdfcL z prośbą o przystąpienie do 
Tow. w ( barakterze crlonków. idzie o fundu
sze u  budowę tanich mieszkań, koniecznych 
dla zubożałej wskutek wojny ludności Zgło
szenia i wpłaty przyjmuje gŁ Kasa m^jsŁa 
^Magistrat I. piętro); udział wjnosi 20 K.

POLSKA FOiYCZKA PAŃSTWOWA. Driał 
ubezpieczeń Polskiego Funduszu wdów i sierót

odcinka tym stoczonych, wymieniona kompa
nia ułamał żadnych strat me poniosła.

Komend, kompan": fot. dr. W. Abłamowicz.
„KRESY* W  WARSZAWIE. Czytamy 

W „Kuryerze warsz.” : W  dnia 23 b. m. została 
poświęcona i otwarta kawiarnia „Kreey11 na 
rogu ólic Nowego &wiaka i Wareckiej. Kawiar
nia jedj na w aw^im rodzaju, bodaj czy nie 
jodyna na całym świecie. Powstała z in*eyaty- 
wy baronówny Maryi Ryck z Inflant za pienią
dze szlachty kresowej, przeważnie litewskiej. 
Kucharz i  cckienrk są z jakiegoś wielkopań- 
sL‘ego dworu, a usługa —  same panie i panny 
z towarzystwa. Lo» dziejowy spowodował to 
pomieszanie arystofcratyzmu z 'demokratyzmom,

zgłosił w Banku galic. dla hamllu i przemysłu którego wyrazom żj wym jest pomienion* ka 
w Krakowie subjkrypcyę w wysokości iwiariu*-
1,000.000 K. 'jeonego miliona koron) na polską Na wykwhitoem śniadaniu, urządzonem przez 
pożyczkę wewnętrzną. . wrząd ,.Kresów1* dla zaproszonych i z serdecz-

PENSYE EMERV TÓW. Państwowym eme- jnością prawdziwie ,̂ n-< sową” podejmowanych 
rytom, wdowom i sierotom, zamieszkałym gości, jeden z mówców, wznosząc toast aa
w Krakowie wypłacać będzie filialna Kasa kraj. ] szczęście instytncyi, życzył „Kresom**, by pros-
w Krakowie, zaś emerytom, wdowom i sierotom >e; iwały, n prosperując doczelcały się tej nie
zamieszkałym poza Lwów mi i Krakowem, od-: wysłowienie radosnej chwili, kiedy ndz ałowcy, 

j nośny Urząd podatkowy, począwszy od 8 marca j zarówne paufe, jak panowie, będą mogli wró- 
,1919, w  godzinach urzędowych, pobory spo- jcić dc riibie, Ł j. aa prawdziwie l'irsy Rzeczy

pospolitej.
INTERNOWANIA W  RAWSKlEM I SO

KALSKIEM. Lwowalji ^dacówks“ don ord:
W  powiecie Rawa Rnska i Sokal ssesztOwaH 
ukraińey i internowali wujstkieh w^alckii fi 
złemsHcfa, urzędników f wybitniejs&ydh włoś-

‘ czynkowe względnie zaopatrzenia za miedąe 
! marzec 1919.
j W  celu otrzymania tych poborów, mają się 
j uprawnieni osobiście zgłosić w fiKałnej Kasie 
; Łraj. w Kmkowie, względnie y odnośnym o- 
1 rzędzie Dodatkowym i wykapać identyczność

MAŁV FELIETON.

Sztuka i k iełbasa.
Zt stawienie d-.iwac: ne. Niewątpliwie. A może 

„dyrdymała japońska1*! Ach! f,nyby tak było! 
Rzecz niby komiczna, a, właściwie — rtagicuna. 
Albowiem chodzi o frkt aut .niyczny —_ miliono
wy i któryś, świrdcząey o blufie naszej „tysiąc
letniej kultrry*. Cliod ;iaay do Muzeum Narodo
wego i z oburzeniem spoglądamy ua pokrajane 
port ,ety marszaó.ów. .

Kto się lego barbarzyństwa dopuścił? Dziki 
szczep, wywierający swą oemstf n» dziełach sztu
ki, r  brnk ajawi an nienawiść. Lecz jrieli na
ród, twierdzący, iż posiada t^iąclotnią . kult .rę, 
jeżeli „kulturalna** (V) jednostka postępuje tak- 
■«udo — La! jessese gorzej! —  z dziełami sztuki, 
stwórzonemi pr7«z wła° tych mistrzów, jeżeli kc "- 
pocycyę malmką traktuje „kulturalna11 jednostka 
ca równi x_ kiełbasą?

Jak-1 o?
Ki< tbrsa jet>* j )d  tego11, by ja krajaiio ua pla

ster’ci, c le k rmpozycya malarska?
Otóż właśnie chodzi tu o fakt następujący: 

.Miłośnik sztoki kupuj' kotapozycyę niriareką 
n l U ( »  Ttfcjn.-.rów o i jednego z naymako- 
aJta ych artystów polskich i .. kraje ją naj pa
sterki, niby najrzetelniejszą kiełb:» V7 jaj im 
celu? Sy za szereg piajtrów — niby oddzielne 
„dzieła sztuki1* — wziąć poczwórną cenę. „Ama- 
torowie** — eszutki, czy™ kiełbasy?) — kupują, 
pozbawione sensu artystycznego, plasterki i żą
dają następnie od artysty, by plasterki podpi
sywał. Wyczółkowski zdumiony — odmawia. ,,ama- 
torowie odchodzą oburzem i rozżaleni. ,Przecie 
to pańskie dzieło** — mówią. Nie — odpowiada 
artysta: „to kawałek zniekształconego mego dzie
ła, które oczywiście dostało się do prosekto- 
ryum11. '

Przez lat kilkanaście tłomaczylem moim ziom
kom, *e sztaka — to nie pomidory. Nie orzewi-
dywałem wówczas, iż — wróciwszy z niewoli
lól8zf « ickiej — czekać mię bedzie „wdzięczne1* 
zadanie tlómactenia, że sztuka również nie jest 
kiełbasą.

Naród „o tysiael. tniej krlturze11 sa-izi, że jedno
stka, kupiwszy dzieło sztuki, staje się panem ży
cia i śmierci rego dzie)a. Tak nic jest. Dzieło
sztuki jes. własnością nie jednostki, nie narodu,
kcz — ale rozumieją to jedynie ludzie kułtn- 
rałm — wlasiuócią ludzktści i artysty — prze- 
dewszystkiem. Bo sztuka — to nie kiełbasa, któ
ra s ła iciciel krajać i jeść ma prawo. Dzieło sztu
ki — to dziecko ducha artysty, to skarb narodu, 
to derobok ludzkości. Nie wiem, a żali jakikol
wiek i kiedj kolwiek artysta zastrzegał przy sprze
daży dzieła sztuki, iż tó dzieło nie będzie raiyśl- 
nie zniszczone łun zniekształcone. Nie wiem, czy 
jakikolwiek kodeks zastrzega moralne pra*— na
rodu do dzieła sztuki, będącego w posiadaniu 
jednostka

Radzę obecnie artystom, by, spr/^ając dzielą 
sztuki moim ziomkom, robili regeritalne zastrze
żenia, a prawnikom, by umieścili odpowiedni pa
ragraf w kodeksie, który ołrowiązy <cać będzie 
w państwie polskiem o „tysiącletniej kulturze1*.

Paragraf ten brzmieć powinien, jak następuje: 
Właściciel ódeła sztuki, który to dzieło po kraje 
na plasterki — jak kiełbasę, pokrajany będzie 
na plasterki, iak kiełbasa.

Przedewszystkiem zaś pamiętać należy, że az*u- 
ka — to nie kiełbasa. Feliks Jasieński.

f.wej osoby, oraz pizedłożyć dekret pensyjny; chml

i łub w braku tego dokumentu odcinki przeka-[ 0LQ\N1ZACYA PAŃSTWOWA U iłZEDNI- 
zów poczt. Kasy oszcz. na oU-zymane pobory C6w GOSPODARCZYCH. W  Pojmaniu utwo- 
pensyjne za popiYednie ndetaące. *zvła słę 83 b. m. mgauBtaeya państwowa u

KONCERT NA RZECZ WDÓW I SIERÓT. „  Uników goepodarezych. C^ern Jej M  d<- 
W  sobotę dnia 1 marca odbędzie ste w salach • kaadyditów na poe*-Jy, otwierające
kasyna wojskoweg-o pod protektoratem pani ^  komiByi ureedowęj. W  -Tenisy- . « « -  
generałowej Gołogórskiej koncert, i  rtóu.^) feie mają być uwz/Wnismi ludzie; którzy 
dochód przeznaczony jest dla wdów i sierót po “
poległych na froncie cieszyńskim. Współudział 
biorą najwybitniejsze siły artystyczne. Bilety 
nabyć można wcześniej w sklepie WP. Rudnk- 
krógo A—B.

NAGRODY ZA WYKRYCIE BANDYTÓW.
; Od czasu reorganizacji straży bezpieczeństwa
, publicznego i ustanowienia «zeregu nowych j gwpodarayeh
( po6-.erunków policyjnych, ilość włamań zmniej-; Berlińska 1 88
■szyła się. Celem z le c en ia  do sumiennej pra-j skLEPY  BEZ SZYLDÓW. Ze StrrL nsdfee 
!cy stójkowych, dyrekc,^ pobcy. roróała noe-
n vrr »/Ahiior7\r rrthi n pxr̂ h r»o rri ló>q oh „ 7

wydał był rozkas zastąpieni* tzyi- 
potekich 1—  utoalńskimś, doąwtalająe

przez ccsf woj r* obciyif w wojsku. Oiganiks- 
eyę tę uznała kamósya urzędowa za legalną. 
ZoetaĆ może urzędnikiem gospo larek^m, kan
dydat rfarakteni nieposzlakowanego. Do woi>  
skn należy dołączyć curriculum vitae i jraa 
z kopią świadectw przesłać do okręgowego se- 
kretarr* Stad marsłuego, w  orgmizacya urzę-

Poznan \  uL JYieJko

!dzy żołnierzy patrolujących na ulicach, za 
j schwytane przestępców, szereg nagród pienię- ^
iżnycii w w vs o koś ci od 4U— 200 korun. Nagrody i , ,
j otrzj msdi: plut Kaz, Rzaszutko, sekc. J-zef ^  °L  -S  -
! Cenga, sze/4 Jan Sikora, plut. Piotr Kłąj- ^  ŝkie^  ^
dyn, sierż. Alojzy Wrzak, szereg. Włosiński i “  kupcy poisoy ąaunęh i  swych sklepów
Legrand, plut. Ślusarczyk, oraz sekc. Jan Sło- j 018 w^ Wiesz **
wieński. Nagi ody wręczył dj r. Krupiński, w o -: 1 1 ■■ 11 ■"
becności oficerów i odUałów pcdicyjnych. j NABOŻENs t WO ŻALOBHE e*  duase ś. p. Ale-U. p. Kb. Drlodzic swomr parafianom zbudował
. REWIZYE TYTONIOWA. Wczoraj odbj la w Nowosidcaeh Kozickich, małej wioszczynie

się rewizya policyjna na Półwsiu Zwierzyniec-1P  WŁego prer^sa Syndykatu oziannAarzy kra- ^ v—

DO WIADOMOŚCI PRACODAWCÓW. Z Sos
nowca ionoazą: Państwowy Urząd pośrednictwa 
pracy i Opieki nad wychodźcami w Sosnowcu uh 
Sadowa Nr. 6, ma około 16.000 robotników i ro- 
botniC' wykwalifikowanych, różnycL zawodów i: 
robotników i robotnic zwykłych, poszukujących 
pracy. Celem dania możności zarobku tak licznej 
rzeszy bezrobotnych, zwraca sie Państwowy U- 
rząd pośrednictwa pracy i Opieki z prośbą do 
wszystkich pracodawców o zgłaszanie wolnych 
miejsc w powyższym urzędzie z dokładnym poda
niem warunków pracy. Działalność Pańutwowego 
Urzędu pośr,‘dnictva pracy i Opieki w Sosnowcu, 
rojciap. się na całe Za fębie Dąbrowskie.

PISMO KOBIECE, Z początkiem marca b. . 
zacznie wychodzić nowe dwutygodniowe pism; 
SDOłeczno-polityczne, poświęcone sprawom kobie
cym, pod redakcyą p. Ireny Gliwickiej, p. t. t,Prze 
gląd kobiecy11. Reds keya i jej filie mieścić si 
będą w Warszawie, Krakowie i Lublinie. Kierunei 
pisma bezpartyjny, demokratyczny, • naro to- ry 
katolicki Adres redakcyi w Warszawie id. Euża 
Nr. 9, w Lrblinie ul. Kościuszki Nr 8. Adres kra- 
kowsłd będzie ogłoszony.

NOW/ TYGODNIK POLSKI W PARYŻU. 
Z dniem 25 stycznia zaczął wychodzić w Paryżu 
nowy tygodnik, poświecony sprawom polskim., 
p. U „LTndependance Polónaise , którego dotąd, 
doszły do Krakowa trzy numery z 25 styczni?, 
1 lutego i 8 lutego. Ni ,ve pismo pod względem 
treści i formy przedstawia się bardzo dobrze. Adres 
redakcyi i administracyi 87 Avenue Kleber, pre
numerata zagraniczna wynosi 6 fr. na kwartał.

ZNALEZIONY PUGILARES z pewną kwotą, 
dnia 22 b. m. .w Alei Z. Krasińskiego, do odebra
nia, po udowodnieniu własności, ul. Stnuleńsk 26 
perte r na prawo między godz. 2—8 do południu.

NEKROLOGIA.

f  K r  Józef Dziedzic, prouuszcz w Nowosiel
cach Kozickich, zmarł tamże 12 b. m.. zara
ziwszy dą od swego wikaryusza tyfusem pla
mistym. i— Dobry Polak, dzrólny organizator, 
człowiek o żelaznej woli, stał się niewygodnym 
d?a Ukraińców w czasie ich krótkiego pano
wania w powiecie Dobromilskim. To też został 
przez nich uwięziony. Lecz i tri okazał przedsię- 
btorezożó i umknął Ukraińeom. Wśród niewy
gód w zimnym czasie grudniowym, przedzderał 
się nocami przez straże uh-aińskie, aż dotarł 
do Sanoka, a stamtąd do Krakowa.

Ukraińcy cofnęli się; mógł wraca i; lecz czy
hało na niego inne niebezpieczeństwo w jego 
własnym domu. Oto w eza ie nieobecności ś. p. 
Ks Józefa Dziedzica zar«.aił się tyfusem pla
mistym wikaryues jego, mieszkający w jego 
domu. Kie chcąc zostawiać w tak strasznych 
ezasach bez opieki swtnch parafian, Ks. Dzie
dzic powrócił; na probostwo i tam uległ strasz
nej <hoi óbie, w tydzień po powrocie.

Pognęb A p. K>, D-zdedzica odbył się przy 
udziale dwóch księży obrr htc. i jednego obrz. 
grec., który mimo, że było to święio obrządku 
greckiego, znalazł czas, aby oddać ostatnią 

i posługę nieodżałowanej pamięci Ks. Józefowi 
| DziedzfąowL

Wsz\stlde swoje siły i zdolność, poćz ięcał

się w piątek dnia 28 b. m. o g.
Hem, Czarnej Wsi i Dębnikach. Rewizya dałj g i uół w kościele św. Kô ł. 
nadzwyczajne ró-.ultaty. W  wiehi domach lycfe _ « .
dzielnic znaleziono dobrze urządzone fabryki Z sw W o s ih o ll I ŁOBHflhuaty.
tytoniu z ma?azynikami surowza. Liście tyto
niowe, ukrywane w sfenuikaoh, poduś kach I 
pierzynach, w pakach i szafach, kraj&uo tąatr 
nemi maszynkami, jakich całą kolekcyę zehza- 
ne i przechowano w poiicyi Tytoń tak pokra
jany sortowano na gatunki I sprzedawwło 
w tej" fonnie, lub wyrabiano go na papierosy. 
Rewizya zastała w jednym domu całą -rodzinę 
zajętą w takiej pokątnej fahryczco tytoęhł. 
Znaloziono Uun ol:ok» 50 kg. liści tytonio
wych. Przy tej sposobności stwierdzono nie
zwykłe zaproś iantnwanie „fabrykantów*. Zna
leziono znaczne zapaay mąki, kruo, tłuszczów, 
wędlin i cukru, nadto nieprawdopods bnie wiel- 
Ide sumy pieniężne, świadczące o u lago upra
wianym procederze. Bardzo znaczną ilość za 
hweslj onowanego tjdoniu zwrócono krakow
skiej fabryce tytoniu.

PAilYJkZD I WYJAZD I  POLSKL W oelu 
najstsyófaego unormowania warunków 

jaadu poza
jasdn na

a granice BepubBU PohkM, m 
jej mr.-tory iBł, torteb) wyd me za ooo- 

HRieniem misłateretwa upraw wojsko-
wroh i uuniKVrstwa spraw zewnętrznych l̂ y lin — 
sowę przepisy, obowiązujące tak osoby wojskowe, 
jak i cywilne. Osoby < > «dłne mogą wyjnżdżac 
prsi granice Kpłtej Polskiej c serwołeoieni 
swoich władz przełożonych. Wjnazd kośb woj
skowych, (ofieerów i tołneny), ronnacyj ptt I  
wających pc » granicami kraju i uzna lycn i >kc 
wujskL polskie (Jak oddziały gen. Hallera, oddział 
gen. Żeligo-wakiego, oddziałów polskich we Wło
szech i * d. w granicn państwa polskiego jort, 
z wyjątkiem taktycznych jednortek, które ja
ko transporty jadą, dozwolony za (paszportami) 
dokumenLtr wysta-wionymi przez wymieniona, 
komendy. Stwierdzenie autentyczności jest ko
nieczne.

Ruch orób cywlln> ch za granicę odbj wa się 
z« względu na stan wojenny, tylko na podstawie 
dokumentów ipaszportów), wystawianych prze::Z SAII SĄDOWEJ. Wczoraj skończyła sie przed aHK,.!D,entaw tpaszportów), wystawnnyą, przej 

tn ouuałem sądu przvsmałych w Krakowie pod - umiisterstwo spraw zownętrznych, pod kontrolą 
przew. r. Radwańskiego, uwudniow* roznrawa wład* wojskowych. Najważniejszymi punktami

- • .  .  .  . O  • t . r  I r n n ł . n l i  n n n  n i  n l-ł r\ M h  n n  n t * « t v n  I r n l A i n n r A i  D a. . .  rozpra
przeciw szajce złodziejskiej, z^zonej z 11 osób, 
przeważnie członków tejsamej rodziny. Szajki 
przez pól roku z górą w r. 1917 grasowała w Dob
czycach ku wielkiemu rozgoryczeniu mieszkań
ców. Akt oskarżenia wylicza conajumiej 30 po
szkodowanych, a skradzionych przedmiotów zna
leziono jeszcze przy rewizji tyle, że dwiema fu 
rami ciężko naładowanemu, musiajo je odwieźć do 
składów.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie, na 
mocy wordyktu przysięgłych, zasądził Jana Za- 
palskibgo na 2 lata ciężkiego więzienia, Piotra Bi
lińskiego na iok ciężkiego więzienia z t.wardem 
łożem co 14 dni, Teresę Polończyk na półtora ro
ku ciężkiego więzienia z twardem łożem co 14 dni, 
Jana Grabowskiego na rok ciężkiego więzienia 
z twardem łożem co 14 dni, wreszcie N. Tomczyk 
za przekroczenie kradzieży na trzy miesiące ł- 
resztu.

Podpisujcie polską pożyczkę.

K R O N IK A .
BUDOWA MNIEJSZYCH MIESZKAŃ. Dnia 

24. b. m. odbyło się w magistracie Walne 
j Zgromadzenie miej. Tow. budowy mniejszych 
niefa-kań, pod przew. wicepr. Sarego, jako 
przewodniczącego dotychczasowego zarządu. 
Wybrano uzupełniającą ilość członków Rady 
nadz. i Zarząd. Łącznie z członkami wyznaczo
nymi przez Radę miejską na posiedzeniu 6. 
b. m. skład zarządu i rady nadzw. jest następu
jący: Zarząd: Dr Fruhling, inż. Maywalt, Pe- 
roś, Rakisz, Rolle i Dr Rosenzweig; jako człon
kowie: pp. Kłeczek, Miklasiński i Dr Reiner; 
jako zastępcy. Rada nadzorcza: pp. ks. Dr Ca
puta. prez Federowicz, Dr Gross, KosobuJzki, 
Dr Meisels, Mens, OpluRtil, Szatkowski i Tur
ski jako członkowie; pp. ks. Kasprzyk, dyr. 
Krzyżanowski i Romanowski jako zastępcy.

Po zamknięciu Waln. Zgromadzenia ukon
stytuowała się Rada nadz.,,wybierając przewo- 
d liczącym prez. Fedorowicza, zastępcą ks. Dra 
Caputę i Zarząa wybierając przew. Inż. May-

Z DZIAŁALNOŚCI KS. ICIEKA. Z Nowego 
Sącta donoszą nam: Ks. kapelan Iciek urzą
dził n nas dwa wiece —  jeden dnia 20. b. m. 
w sali magistratu dla ludności miejscowej, a 
drugi 21. bm. w sali Sokoła dla ludności wiej
skiej przybyłej na targ. Obydwa zgromadzenia 
były tak liczne, że salo nie mogły pomieścić 
słuchaczy. Efekt był nadspodziewany, bo w 
sali magistratu subskrybowani* na polaką po
życzkę państwową 668.200 koron, a w Sokole 
51 300 F , co razem ze subskrybowanem dotąd 
w Kasie Zaliczkowej wyLOsi sumę 4,520.803 K. 
Suma to bardzo pokaźna zo względu na niedo
statek w m!eście i okolicy, i na fakt, że ci, 
którzy z powoda wojny doszli do znacznego 
majątku nader licznie poczuwają się do obo 
wiązku subskrybowania pożyczki.

W sali Sokola złożyła także publiczność na 
D a r  N a r o d o w y  znaczną ilość kruszcowej 
monety, ordery, pierścionki, a uczennice szko
ły św Jadwigi dostarczyły woreczków do cho
wania darów.

POCIESZAJĄCA WIADOMOŚĆ. Z Sądowej 
Wiszni otrzymujemy następująco pismo: Wo
bec rozsiewanych, niepokojących wieści o lo
sach kompanii asysteneyjnej InźynieTyi Kra
kowskiej, broniącej odcinka pod Sądową Wisz
nią, dla uspokojenia intere°owanych osób wy
jaśnia się, iż w walkach od 13 do 24 b. m. na

kontroli przejezdnych są, Bt*eye Koleń we: Bę
dzin, sosnowiec, Szczał owa, Oświęcim, Bicła. Ży
wiec, Not Targ, Muszyna, San ik, Przemyśl, 
Jarosław, Zamość, Chełm, Biała Brzeska, Łapy, 
Osiowieu i Szczuczyn.

Wjazd i przejazd przez łeren operacyjny jest 
dla osób cywilnych zasadniczo aż do odwołania 
zamknięty. Wyjątkowego pozwolenia może udzie
lić dla przejazdu przez teren operacyjny na 
wschód od wschodniej granicy DOwiatóv Sanok, 
Przemyśl. Jarosław — dowództwo wojsk tu Ga- 
licyę wschodnią w Przemyślu; dla przejazdu 

i przez teren aperacyjny w kion nku Węgier, Ślą
ska Cieszyński igo i Śląska Górnego — dowódz
two okręgu gen. w Krakowie; di a przejazdu te
renu operacyjnego na wschód od stacyj kolejo
wych Zamość, Chełm i Bil ia Brzeska — dc 
wćdztwo okręgu gea, w Lublinie; oaloj na pół
noc — dowództwo okręgu gen. w Warszawie.

Osobom, które chcą jcehać do któri jkolwiek 
miejscowości ua terenie operacyjnym lub poza 
nim leżącej, wydaje ministerstwo spraw zewn. 
paszport do granicy terenu o] eracyjrego i prócz 
tego oświadczenie, _ zj prze’azd jji c konieczny. 

‘ Pon.olenie na przejazd daje wspomniana władza 
wojskowa. Obywatelom w wieku popisowym (od 
18—35 lat) paszport zagraniczny może bye wyda
ny jedynie ?« zczwołemem odnośnego dow. okrę
gu generalnego.

PrzepusU-i rrótko-tenninowe przez graricę mo
gą na bliski metę (d“ pogranicznych miejscowo
ści) dawać władze politj czne pierwszej h-stancyi 
oeobmn osobiście znanym.

Wszyscy podróżni, bez r iżnicy przynależności 
państwowej. vinni przedstawić pogranicznym wł i ■ 
dzom (wojskowym, wzgięine muaicypalpym) 
przy przejeźdsie granicy d o w.o iy  os o.b is t e 
, is.,porty) z fotografią. Wyjeżdżający z Polski 

obrs itele polscy winr* posiadać paszporty z_gra
niczne min. spraw zewnętrznych . Oudznziemcy 
winni na dowodach, wydanych przez swoje wła
dze centralne Inb konsul? tów w Polsce, jmsiadać 
wizę min. spraw zewnętrznych. Wjeżdżający dó 
Polski obywatele polscy winni legitymować się: 
p™1 sportem inb dowodem, wystawionym przez 
placówkę ministerstwa jpraw zewnętrznych. W ra
zach nie posiadania ich, oświadczeniem instytn
cyi polsHej (spcłecziiej lub naukowi j), względnie 
porę7 eniem dwóch n "arodajnych ooywateli Cu
dzoziemcy winni posiadać paszporty naerraniczne, 
wystawione pn ez swoje włMzi eentraln..

ZE ZWIĄZKU MUZYKÓW. Z komitatu organi
zacyjnego Związku muzyków donoszą nam, te 
Zwiąże! którego statuty w tych dniach odejdą do 
zatwiord lenia przez władzę, prTTjmuje wpisy 
w tan, elar/i pr-y o], św. Anny 41 (parter) codzien
nie od godz. 8 do 4 po południu.

o mięaunej bkłnośri polsko-ruskiej ochronkę, 
jaka nie mogłaby się pochwalić nie jedna wiel
ka i bogata parafia. D*a ludne Id wiejskiej za- 
b &ył Kasę Reffeisena I w ten sposób uratował 
wielu włościan od utraty gruntów na rzecz ży
dowskich Behwfep-zy. W  czasie wojny był kar- 
midefam i przyodziewcą swych parafian w ten 
sposób, że sarsse umiał w starać się dla K>4b 
kn rołniezoge w Wojtkowej, którego był zało
życielem i czujnym opiekunem, o środki ży
wności, odzież I inne przedmioty eoćizienpągo 
użytku. Cześć Jego pamięci!

W ia d o n io S c i g o s p o d a rc z e .
JAK POPRAWIĆ JAKOŚĆ ŻÓŁTEGO CU

KRU? Do najnieprzyjemniejszych surogatów 
należy bezwątpienia melassa, za ówno z powo
du niemiłego smaku, jak jeszcze nieprzyjemniej
szego zapachu i wyglądu. To też niewątpliwie 
z radością przyjmą wszystkie gospodynie wia
domość o możliwości poprawiania smaku i za
pachu melassy. Oto, co w tej mierze pigze jed
na z pań z Zakopanego: Po licznych próbach 
odkryłam następujący sposób poorawienia me- 
lassy: Należy rozpuścić melassę w czystej wo
dzie, biorąc mniej więcej tyle szklanek wody, 
ile szklanek melassy. Mieszaninę tę należy 
w ezystym rondlu lub garnku kamiennym go- 
towao dopóty, aż się syrup przyrumieni i nabę
dzie smaku i wyglądu t. zw. karmelu. Można 
jut w tym stanie używać mela^sy iako syro
pu, nalewając go do flaczek, bo ma już znacznie 
lepszy smak i przyjemniejszy zapach, aniżeli 
burowa meiansa, ale lepiej jest jeszcze dJużSj 
syrop gotować, aż woda zupełnie się z niogo 
wygotuje i aż syrop zastygnie w suchy piasek 
żółtawego koloru. Piasek ten cukrowy niema 
już zupełnie owego przykrego zapachu, ma da
leko lepszy smak, przypominający smak t. zw. 
lodowatego cukru, jest suchy i apetyczny co do 
wyglądu. Kto może domieszać w czasie goto
wania trochę wanilii, bedzie miał jeszcze lepfer.y 
wynik.

OBR jT  KOŚĆMI. Wydział przemysłu, rękodzieł 
i handlu K. Rz. wydał rozporządzenie, normujące 
obrót końćmi, którego główne punkta są następu
jąco: Dla uregulowania obrotu kośćmi astanawia 
się agencyę zakupywania i sprzedawania kośćmi 
dla przemysłu przetwarzającego „Akcyjne Towa
rzystwo Strem**. Wszelka sprzedaż, oraz pobiera
nie kości może być uskuteczniane tylko przez a- 
gencyę. Wszysey posiadaj tcy lnb przechowujący 
zapaby kości powyżej 100 klg. powinni je najpó
źniej do 1 marca b. r. zgłosić do tej agencyi ce
lem zakupna.

CENY KWASU SIARGZANEGO. Wydział prze
mysłu, rękodzieł i handlu ustanowił cenj maksy
malne na kwas siarkowy, znosząc ceny b. austr. 
min. wojny. O pozwolenie poboru, oraz cert.fi- 
koty przewozowe, bez których nie wolno wydawać 
kwasu, zwraca^ się ns leży do Biura chemicznego 
Wydziału przemysłu i handlu w Krakowie, ul 
Mftrkći &4

SPĘD BYDŁA. Na targ d. 11 i 14 b. m. spędzo
na huba ii 98, wołó* 45, krów 239, jałów ek 215, 
cieląt 545, owite 5, kóz i baronów —, nierogaci
zny 630, razem l777 zwierząt. Płacono za jed< n 
e°tnar metr. żywej wagi: buhaje od 522 do 1090 
kor.; woły od 7«b do lW3kor.; krowy od 500 dó 
10S6 kor.; jałownik od 518 do 969 aorg cielęta 
od 500 do 948 kor.; kozy i barany —, nieroga
cizną od 1660 do 2500 koron; bitej wagi: nieiogv 
eiznę od 2000 do 8000 kor. V.c -'pędzonyc*1 na targ, 
zwierząt sprzedano: na koimumcyę micjscoa ą 
1777 izuk,

Nakładem .Wydawnictwa gGłoeu Rarodą'* Ęp. z ograniczoną odpowiedzialnością, mn Redaktor odpowiedzialny i naczelny Sobuu W[.e y c z y ń s k L *=> Draka i* a „Głosu Karodu” w Krakowie pod zarządem R. Ferka.


